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IM I O N A  R Z Y M S K I E .

D z iś  K a t a r z y n y  S e n e y .

Pism o to w ychodzi codziennie oprócz świąt 
uroczystych w drukarni S t. G icszkow skiego.
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IM IO N A  S L A W iA N S K lE .

Dziś Chwal i sław a.

O B 8 L K W A C 1 Ł  M E T J i O U O L O G l C Z I U i
Barom etr zredukowany na O ° Reauiuiura.
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Cześć Urzędowa.w ±
WYDZIAŁ D O C H O D Ó W  P U B L IC Z N Y C H  1 SKARBU 

W olnego A iepodlego i  ściśle N eutralnego  
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

Pod a je  do wiadomośc i , iż z postanowie­
n i .  Sena tu  Rządzącego  w dniu 21 Marca  
r .  b; .Nr. 1315 zapadłego ,  w Biórze Wydz ia-  
łu  Dochodów Publ icznych i S k a r b u  w dniu 
7 Maja  r. b. o godzinie 10 z r ana przedsię­
wziętą będzie L ic y ta c j a  o kupno  cynku w 
hutach Rządowych Jaworzn ick ich  w O k rę g u  
W . ' ^ .  K ra k o w a  sytuowanych ,  po dzieu 1 
L ipca  r. b. wytworzyć się ma jącego.  —  C e ­
na na  p ie rwsze  wywołanie oznaczona wyno­
si zł. 15 za j eden centnar  cynku  wagi  Ber-  
l ińskiey.  Chęć l icytowania mający obow ią ­
zanym będzie złożyć vadium w summie  zip. 
1800 plus licytant  zaś kauc yą  w go lowych  
p ieniądzach w kwocie  zł. 5000. O  innych 
Warunkach w Wydz ia le  każdego  czasu wia­
domość powziętą bydź może.

u K r a k ó w  14 Kwietn ia  1834 r.
.• . ( 2 r . )  G r o d z i c k i .

N owakowski sek: wydz:

Pra wn ie  zajęte konie,  k rowy,  owce,  zie- 
jnniaki ,  narzędzia gospodarcze ,  effekta wyro­
b u  r y m ar sk ie g o ,  tudzież naczynia t ak i..ie- 
dz iane j a k  i d rewniane do browaru  służące,  
b ę d ą  dnia 6 m a j a  r, b.  1831 o godzinie  10 
z  r ana w W'si Bolechowice,  O k r ę g u  Wol .  M. 
K r a k .  sy tuowaney ,  przez publ iczną Iieytacyą 
sp rzedane ,  —  a zaś  w kontynuacyi  licytacyi,  
propiriacya wsi Bo lechowie  z 5ciu szynków 
sk łada j ąca  s.ę w r o cz ną  dz ierżawę wypuszczo­
ną .  O czem podpisany kó iuornik zawiado-  
m i a j ą c ,  chęć licytacyi m a ją c yc h ,  w mieysce 
i na t e rmin , z go tową,  g r u b ą ,  s r eb r ną  mo­
n e t ą  z a p r a s z a ; bo o t rzymujący  przybicie r u ­

chomości ,  te natychmiast  za p ła c i ,  a życzący  
sobie dzie rżawy propinacyi złoży na vad ium 
złp.  300,  warunk i  l icytacyi dzie rżawy zosta­
n ą  przed sam ą  l icytncyą odczytane.

K r a k ó w  28 Kwie tn ia  1834 r.
W oyciech D ziarkow ski kom: sąd:

L O T E R J A  K R A JO W A .
W  605 ciągn ien iu  d. 30 Kwietnia  .1834 r. 

w przytomności  o iób  od r zą d u  do tegu wy­
znaczonych ,  wyc iągnię te  z ko la  zos tały na­
s t ę pu ją ce  nutne ra :

63. — 88. —  60. —  56. —  70.  v> 
Przy sz łe  C iągn ie n ie  606 p rzypada dnia 7 

Maja 1834-r.

Ceny zboza w czterech gatunkach na ta. goicicy 
w K leparzu  p rzy  K rakow ie sprzedawanego.

D n i a  28 i 29K\\ ie - 1. 2 . 3. L

tnia 1834 r. Zł  Igr Zl gr Z ł  Igr Zl gr
Korzec  Pszenicy. . 16 15 --- 13 15 13 ---

—  Z t  t a ........... 11 15 11 --- 10 — 8 f 5
— Jeczmien: 10 — 9 6 9 3 8 15
—  O w s a ........ 10 — 8 15 8 — — —
—  Grochu .... 14 — 13 — 11 — 7 —

' —  Jagieł . . .  ... 28 — 25 — — — — —
•— I t / . epaku . .

P rzekonal i  się o powy ższych cenach z b o ­
ża i o ryg inał  j u k  z wy kle p o d p i s a l i :
Peszke. N asturkiew icz  W.G. G ołębiowski K .T .

Część Polityczna.
WIADOM OŚCI Z D Z IS IE Y S Z E Y  POCZTY.

P  O L  S K A.
Z  W arszaw y  24 K w ietn ia .

Z am iar  chwalebny z a c n y c h  lubowników 
muzyk i ,  naj szczęśl iwszy m skutk iem został  u- 
wieńczony;  wczorayszy wieczór  muzyczny w
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r e s u r s i e  W pałacu Mnis zkow sk im,  i zupełnie 
zadowol i ł  słuchaczy i hoynie wspar ł  ubogich,  
a wyk ony wająey mu zy kę  i za rządza jący  ca ­
łym u k ła d e m ,  ma ją  nayp iękmeyszą nagrod ę  
w p rzekonan iu  , że tak gor l iwie przyczynil i  
s ię do przyniesienia algi  nieszczęśl iwym; pu­
bl iczność zaś z r adośc ią  miała sposobność u- 
wielbia.ć tyle p ięknych i p rawdziwych t alen­
tów.  J O O .  N ię z tw o  Jchmość  Warsza wscy ,  
zn ak om i t e  osoby płci obojey obecne w tuley- 
szey stolicy,  członkowie tey r esur sy  i wielu 
am ato ró w ,  zna jdo wało  się na tym wieczorze,  
w ogóle 6.00 s łuchaczów.  Niektó rzy  sowitą 
złożyl i  za bilet  wniyścia zapłatę.  Muzyki  by­
ły wykonane  nas tępu jące :  Cześć pierwsza.
U w e r tu ra  z opery Jó z e f  w Eg ipc ie ,  Mehula.  
Stabal Muter, T e yc hm an a ,  arya z chórem.—  
Quis est homo, Porgo lezego,  duet  z chórem 
samych dam.  E t i/tearnaius , Cherubiniego ,  
tercet ,  Crucifijeus, chór  ogólny.  A m en , cho­
ra le T ey ch ma n a .  P r e g h i e r a ,  z opery Moy-  
żesz ,  Rossyniego .  Cześć druga  U w er t u ra  Z 
opery Hr. W eseliński, Józe fa  Brzowskiego,  
Rediamo Canliumo, Teych man a ,  rondo i chór.  
Reci tat iyo i arya z chórem z opery il Cru- 
ciato in E g itto , Meierbe ra .  L e Reve  fanta- 
zya  K a lk b r e n n e r a  na pianoforte ,  z tow arzy­
szeniem orkiest ry.  Romans Kwestarka, s łowa 
S a m u e la  Gos tkowskiego,  a m u z y k a T e y c h i n a -  
na,  z towarzyszeniem fletu i harfy.  God 
tave Ihe K in g , wielki  chór  z o rk ies t r ą .  —  
Znakomi te  damy wykonywające  te muzyk i  i 
śpiewy,  byty j e dnako  ubrane ,  sk romna  suknia 
b ia ł a ,  na g łowie gładko  ułożone włosy bez 
Ładnych ozdób ; byl  to widok nayprzyjemniey- 
»zy. P rócz  amato rów,  należeli  do wyko na­
nia i a r ty śc i , a ogółowi  przewodniczył  k a ­
pelmist rz  Kurp ińsk i .  Umieszczamy śp iewkę  
K w e s i a r k i :

O wy k tórych tk l iwa  du sza ,
N a  obraz  nędzy się wzrusza ,
C ie r p i ąc ą  ludzknść w sp ie ray c ie :
Dayc ie  tu j a ł m u ż n ę ,  d a y c ie !

0  to ,  zgrzybiały k a l e k a ,
Głód  tnu i zimno doskwie ra ,
Od  swey zagrody  z da le k a ,
Ż e b r z ą c  l i to ści , umiera.

Pat rzc ie  na d r ob ną  s i e ro tę ;
O y ca  wydar ły mu boje ,
O n  mu w puściźnie s w ą  cnotę 
1 z nią  ubóstwo  dał  swoje .

Z  żalem w se re n ,  ze ł z ą  w  oku  
'Wdowa b iedna ,  nieszczęśl iwa,
Grono dziatek przy j ey  b ok u ;
L i tośc i ,  litości wzywa!

1 ten z bogacza ubogi ,
Pr/.od ok iem ludzi  się chroni ,
W  milczeniu znosi los  srogi
I  nie śmie wyciągnąć  dłoni.

O  wy których  tk l iwa d u sz a ,
Na obraz  nędzy s i ę  wzr usz a ,
Ci e rp iącą  ludzkość w sp i e ra yc i e :
Uaycie tu j a łm u ż n ę ,  daycie!

F R A N C J A
Paryż 16 Kwietnia.

P oczą tkowe  depesze telegraf iczne,  dono­
szące  z L i jonu  pod dniem 13 Łe tam już  
wszystko ukończone ,  - -  okazały się niezgo- 
dnenii  z prawdziwym rzeczy stanem.

Dzisieyszy M on i t o r ,  zawiera nas tępująca 
zdanie sprawy:

uRząd odebrał  dziś dwie telegraficzne de­
pesze pod dniem 15 z L ijonu.  — W e zor ay  
wieczór  wszystko ukończyło się zupełnie.  
C iąg le  wa lk i ,  k tó re staczać mus iano ,  ob sa ­
dzenie przedmieść przez pows tańców,  były 
na p rzeszkodzie dokładnemu zdaniu s p r a ­
wy o wszys lk iem,  tak j a k b y  przynależało.  
W  sobotę dnia 12 przedmieście  hi Guillo- 
tiere i p rzednieysze części miasta,  uwolnione 
zostały z pod przemocy rokoszan.  — W i ad o ­
mość o tym wypadku  nadeszła w niedzielę 
do Paryża .  — K rw a w e  spotkania  zaszły w 
kościele S. Jana,  i na wielu ważnych pun. 
ktach stoczone były; spodziewano się, Łe na 
tein będzie koniec zgubnych zapasów.  —  Z 
tem wszys tk iem rokoszan ie ,  ośmieleni  za pe ­
wne falszywemi wiadomościami ,  nieprzesta-  
wali  bić się na przedmieściach Roumieres i  
Croia Rousse. —  W  niedzielę dnia 13 wal ­
czono na przedmieściach Eouryieres, Casati, 
i  S t. Georges. — W  poniedziałek dnia 14 
osadziły woyska  przedmieścia St. Georges i  
Croix Rousse. Całe miasto Li jon z p rzed­
mieściami ,  powróci ło teraz j u ż  w posiadanie 
władz i prawa.  T a k  więc pięć dni t rwały  
nieus ta j ące  walki  z n ieprzy jac ie l em,  k tó r y  
Z Ulałem dla siebie niebezpieczeństwem,  w a ­
lecznym naszym żołnierzom wielkie  straty 
zadawać  m ó g ł , —  Dopełni l i  oni swey powin­
ności z pos łuszeństwem i odwagą .  P refekt  
d epa r t am en tu ,  dziel i ł  szlachetne ich usi ło­
wania.  Nies tety!  k r e w  strumieniami płynę­
ła,  i ma terya lne  spustoszenia od działowego  
ognia ,  są znaczne.  —  S ą  to owoce owych 
nie rozsądnych zasad,  k tóre  od t r zech lat roz-  
krzewiano!  — Szczęśl iwi  j e dn ak  je s te śmy że 
możemy donieść za razem,  iż właśnie robo­
tnicy fabryk j edwabnych ,  za których to niby 
sp r awę  walczono,  bardzo mało przyczyniali  
s i ędo  rozruchów.  S ą  to tylko szczególni  podże­
gacze pol i tyczni,  i dosyć znaczna liczba cu­
dzoziemców,  którzy w tych opłakanych dniach 
rey wodzi l i .— Rokoszanie  ogłosili  j u ż  r zecz-  
pospoli tę,  i na przedmieściu F o u n i e r e s  za t ­
knęl i  cze r \voną cho rąg iew ;god neg o  tego rep re ­
zentanta p lanów wichrzyc ie l i , zrzucono nie­
bawem,  i nie będzie ona  już  więcey nigdy 
na inurach nieszczęśl iwego miasta powie­
wać.  —  ^  mieście St.  E t i en ne ,  także pły­
nęła k rew,  —  ki lku anarchis tów zab i to ,  —  
8 żołnierzy ranionych zostało.  — W  miastach 
Grenobl :  i Marsyl i i ,  zaczynali  s ię t akże  po­
ruszać anarchiści ,  lecz nic niedokazal i .*

Oto  są  dwie depesze t elegraf iczne wyżey 
wspotnnione:

/ .  Lijon d. 15 kw. o 10 z runa.
Pre fekt  departamentu  R o d a n u , do mini­

stra sp raw Wewnęt rznych .
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‘ W o j e n n e  działania nasze skończyły f  ę 
naos ta t ek .— Przedmieśc ie  Crois Itonssęi wczo- 
r ay bez wystrzału o s a d zo ne ;—  w o js k o  j e s t  
w posiadaniu całego mias ta ,  z wszystkieini  
przedmieściami .

I I .  L ijon d. 15 kw. o 10 z rana.
Dowódca 7/ney d y u izy i uoyskowey 

do m inistra w jyny.
N a przedmieściu Cro ix  Hu uss e ,  panu je  

epokoyność.—  W oy s k a  p rze c ią ga j ą  tę część 
miasta  na wszys tkie  s t rony.  Koboty w War­
sztat ach na nowo się zaczę ły .»—

Główny  redak to r  Tribuuy P an  A r mand 
M a r r a s t ,  uża la  się w j ednym z tu te j szych  
dzienników,  że inu wsze lka sposobność dal-  
szego jey wydawania zagrodzoną  zosta ł a;  z 
ośiudziesięciu uprzywi le jowanych d r u k a r ń ,  
Ogłoszenia nawet  do p r en u m e ra to r ó w ,  pod 
ty tu ł em:  Trłótf/m, żadna wydrukować  mu nie- 
chciała.  Z  tego powodu j eden  z dzienn ików mi- 
nisteryalnych ■/. dnia 14 kwietnia tak i j l ó w i : 
Zwie rzchność  nakaza ła  zapieczętować d r u ­
ka rn ię  Trtóuny. Po tak bezwstydnych k ła m ­
s twach jak ich się od dwóch dni dopuszcza ła ,  
ażeby wmówić w czyte lników,  że powsta­
nie l i jońskie aż po sam Paryż  się rozc iąga ,— 
będz ież j e szcze miała p r a w o ,  u tyskiwać na 
nadużycie w ł a d z y ? * —•

Jeszcze  dnia 13 o godzinie 10 w nocy,  
{już w chw ili dziejący cli się zab urzeń , )  osa­
dzono dom w którym się bióro Tribuuy z n a j ­
dowało 60ciu żołnierzami  gwardyi  municy­
palnej ' ,  i znaczną l iczbą s i erżan tów mie j s k i ch ,  
na których czele zna jdowało  się dwóch kom- 
inissarzy policyi. Dziewięć osób poimano i 
odprowadzono do prefektury.  Pan  Ma ras t  
nieznaydował się; inaczey byłby go ten sam 
los  spotkał .

Wzglę dem  drukarn i  Tribuny, którey był  
właścicielem P. Mie,  wyszło nas tępu jące r o z ­
porządzen ie:

>Mini s te r  sek re ta rz  s tanu sp raw wew nę­
t r zn y c h ,  zważywszy:  że  P.  M i e ,  d r u k a r z ,  
p rzek ona ny m zosta ł ,  o działanie w b r e w  pra ­
wo m i przepisom wzg lędem drukars twa ;  i t. d. 
Stanowi:

A rt . 1 . Pa ten na u t rzymywanie drukar­
ni,  zostaje Panu  Mie odebrany m.

• A kt. 2. Za ka zu je  się Panu Mie ,  czynie­
n ia  n a j m ni e j s ze go  uży tku  ze swey d r u k ar ­
n i ,  k tóra  w razie p rzec iwnym,  zapieczętowa­
n ą  zostanie.

A r t .  3. Pre fek t  policyi wykonać ma ni- 
nieysze rozporządzenie. (p°dp) Thiers.

Część Literacka.
CO T O  J E S T  W O L N O Ś Ć ?

Fantazya Anglika.
§. III.

Łaskawych czytelników, tak zimną rozwa­
g ą  oblarzonych, równie jak nielubiącychjey  
s łuchać, —  znowu tu acapite naypokorniey 
upraszam, aby się dobrze zastanowić raczyli, 
żv ja  tu niewybierain żartobliwych wzorków

Y

z wo lno śc i , —  ale w yraźnie  szukam jey  w  ca­
l em  paśmie życia ludz k ie go , —  i nigdzie a n i ­
gdzie,  znaleść niemogę.  —

Jes tem daymy na  to pisarzem uczonym, 
lub  romansowym , —  i ile razy czuję  w so­
bie zdolność i chęć pisania w ulubionym j a ­
kim przedmiocie,  s iadam do pracy,  i bez w z g l ę ­
du na g rnźne  ostrze miecza,  który na końskim 
włosie zawieszony sterczy nad g ło w ą  m o j ą , —  
p iszę, co mi p rzekonanie podaje .— Pi szę więc 
śmiało,  i tuszę sobie w ten moment ,  że j e s t em 
W posiadaniu nieograniczoney wolności.  Za  
nim jedn ak  ot rzymam papier ,  na któiyin p i ­
sać z a m i e r z y ł e m , —  muszę za raz mały upo-  
mineczek —  daninkę (duły) złożyć królowi.  
Jeże l i  piszę w dzień,  opłacam podatek za u-  
żywanie dziennego światła.  —  Chcę do mey 
bibl ioteczki  świeżego odrobinę wpuścić po­
wietrza? bez opłaty .nieć go także niemogę.  (*) 
Jeże l i  piszę na stole,  opłacam podatek od 
drzewa pokojowego (limber daty,). Czu ję  na-  
przykład po trzebę posilenia się f i l i żanką k a ­
wy,  herbaty,  lub sz k la n k ą  wina,  muszę  wley 
mierze prosić o pozwolenie k r ó la ,  k tó rego 
wprzód  mi n ieudzie l i ,  aż mu znaczną część 
odstąpię z honorarium, j a k i e  7.a moje  dzie­
ło  otrzymać main.

Otóż wreszcie ,  przesyłam rękop ism móy 
do d rukarni .  T e r a z  muszę znowu wystąpić 
naprzód z podatkiem od pap i e ru ,  na którym 
myśli  moje t rzc ionkami wytłoczone bydźmają .  
Gdy ju ż  dzieło wydrukowane  zostało,  a 1110- 
j e m  życzeniem jest ,  uwiadomić sąsiadów że 
wydałem na świat  k s i ą ż k ę , k tórey  m z k u -  
pienia serdecznie p rag nę ;  —  to muszę zno­
wu opłacić kon trybucyą ,  w ksz ta ł cie  podatku 
od doniesień (adoertisement duły) a kontry-  
bucya ta ponawia się, ile razy adress  móy do 
Publ iczności  odświeżyć zechcę.— Ale nie na-  
tem koniec podatków,  k tó rym poddać się m u ­
szę,  j eże l i  używając  mojey osobistey wolno­
ści ,  do choru piszących należyć sobie życzę.  
Musz ę  za raz j e d en  exeinp la rz  mego  dzieła 
of iarować dla muz eum  ang ie l s k ie g o ,—  dr u g i  
l . b l io t ece  oxfordzkiey,  —  trzeci  akademii  w 
Kembr icz ,  ( Kambridge,) czwar ty,  piąty,  szó ­
sty i siódmy czterem uniwersy te tom w Szko-  
cy i ,  osiny kollegiuii i  Sion  w Lon dyn ie ,  —  
dziew iąty nrcy szanownemu i wielce uczonemu 
fakul tetowi ad wo ka tów  w E d y n b u r g u , — dzie­
siąty t ryni ta rskiemu kol legium w Dublinie ,—  
a jedenasty kol legium kró lewsk iem u w teyże 
s tol icy,—  B óg  wie,  za j a k i e  trzy grosze!  —  
Kt óż  mi t eraz będzie śmiał  u t r zymywać ,  że  
mam wolność napisać tyle ks i ążek  ile mi się 
podoba,  gdy za tę wolność,  co k rok  opłacać 
się muszę,  i tak bogato uposażonym instystu- 
tom , j a k  s ą  nasze biblioteki  publiczne,  jedy-  
naście exempla rzy  darować z musu? —

L e c z  nie tu j e szcze  koniec wyrządzanych 
gwał t ów  mojpy wolności .— Jeszcze na mnie 
czatuje  ze swych k r y j ó w e k ,  na j s t r asz l iwsze

(*) W i a d o m o  ze w A nglii je s t .  podatek od okien*— a 
w iększem i wygodami okna, opłacają w ięcey — 2 mniey- 
szemi j n n ie y  podatku.
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plemię hasa jących  owadow,  —  krytycy i r e ­
cenzenci!  Chcąc  tych panów ująć dla siebie 
względy,  —  wypada naynmiey 25 exemp!a -  
rzy a czasem i 100 pomiędzy nich rozdaro-  
wać.  —  .Niektórzy z tych uczonych mężów,  
zostaj ą  z sobą  ciągle w wieezney woynie ka-  
ł a m ar zo w e y .  P rzyczyną  tey, bywa nap izyk lad 
niejedność w zdaniach poli tycznych,  —  lub co 
naygorsza !.. tożsamość za\1 odu, a z tąd r zemio­
sło wn zazdi ość,  ja /o iisie de atelier ! — Niech ­
że tedy p rzypadk iem,  przez opieszałość po­
słańca,  — lub guzdra nmę  introl igatora,  stanie się 
nieszczęście,  ze j eden z nich poźniey odbierze 
swóy  exemp la rz  j a k  d r ug i ;  —  to za raz t a m ­
ten wszys tkę sw ą  żółć,  w rz ą c ą  przeciw szczę­
ś l iwszemu zapaśnikowi ,  na umie biednego wy­
leje .  — I ł cdaktorowie  dz ienn ików,  za my ka ją  
p oda ro w ane  od nas dzieła do swego  ks ięgo­
zb io ru ,  niewspomina jąc  o nich ani s łowa .  — 
Kry tycy tygodniowi,  miesięczni i kwar ta lni ,  
j e ś l i  im dzieła twego  w podarun ku  nieprze-  
ślesz,  kupią  sobie sami po tx e m p ln r z u  to p ra ­
w d a ; — ale w tym celu,  aby dotkl iwie wychlo-  
stać cię,, za lekce ważenie ich powagi!  Roz-  
p rawiayc ież  mi t e raz o wolności!  Na  czern 
jey używanie  zależy,  luj) gdzie  j ą  zna leść  
można,  n iewiem i zawsze  n iewiem;  — chyba 
że  wam f ras zk ą  zdawać się będz ie ,  iż bi­
bl ioteki  pub l i czne i krytycy; pozbawiają  a u ­
tora tak znaczney części nagrody  za j ego  
pracę .  —

Gdy bil r eformy szczęśl iwie p rzeprawi ł  
się p rzez rózgi  to ryssowsk ie ,  wzięła  mię o- 
chota,  zostania członk iem par lamentu.  U d a ­
łem  się przeto do wyborców je dnego  z dzie­
więciu b u r g ó w ,  ażeby' -s łodkie ich g losy po­
mogły mi do zaspokojenia mojey  żądzy  z a ­
szczytów.  — Byłem tak mądry ,  żem pop rze ­
dzi ł  te kroki ,  k i lkadz ies i ą t  rozgłośnemi  apo ­
st rofami  przeciw wielu podatkom wolność 
osobi s tą  obraża jącym,  —  ro zprawia łem dużo 
o b łogiej ’ wolności  d ruku,  o usamowolnieniu 
m u r z y n ó w ,  o wolności  wyznań  r e l i g i jn yc h ,  
o tak nazwaney  M agna  Charta i  M ajor  
Charta', co wszystkim bardzo się p o d o b a ­
ło; — s łuchano mnie z ok laskami  i z ok la ­
skami  też nakoniec  wybrano.

j e s t  w par latntnci ' !  naszym stronnic two,  
na z w an e :  Ultra W h ig ó w , a którzy właśnie 
n ie są  radykal is tom' .  P rzy łączyłem się więc 
do r i c l i ,  ponieważ rozumiałem,  że ieli zasa-  
dy,  zgodne oyly z pie jemy,  — S tałem się te- 
-dy uczes tnikiem obiadów ich nacze lników,  
komi tetów i l .oteryi.  Ulugi  czas żeg lowałem 
wraz  z niemi za tymże samym wiat rem,  po­
tw ie rdz a jąc  wsze lk ie  ich zd a n i a ,  i g l o su j ąc  
za ich wszystkiemi  wnioskami .  Kiedy  nie­
k iedy  podnosi ł em głos  w par lamenc ie ,  byłem 
z  ok laskami  s łu chany ,  i zacząłem sum do 
siebie coraz  większego nab ierać  zaufania.  
Zdar zy ł o  się —  że lista pensyonarzy ,  zos ta­
ła  przedmio tem naszych uczonych rozpraw-  - -

P rz eb ie g łe m  j ą  oczyma.  Przyjac ie l e inoi 
us i łowa l i  j ą  ca łk iem zwalić.   ̂ L ec z  gdy po­
s t r ze g łe m ,  że w ię k s zą  część pensyi ł a s k a ­
wych  pobie ra ły  osoby płci zenskiey od 50 
do 200 funtów sz te r l in gó w;  —  serce  inoje 
uczu ło  li tość nad ich lo s e m ,  gdyby im ten 
zasiłek  odjęto; —  bo skoro takowe mizerne

pensye pob ie ra ją ,  (*) musz ą  zapewnie bydź 
W potrzebie.  P rócz  tego,  miałem w ro d z on ą  
słabość dla tey płci miley,  —  s łowem k o c h a ­
ł e m j ą  zawsze  wiernie  i szacowałem wyso­
ko.  —  Niech się dzieje co c h c e , pomyśla­
ł e m , —  jes t em  wolnym r ep rez en ta n t em ,  —  
mam wolny glos,  —  a tak bez ogródk i  w y ­
s t r zel i ł em zdanie moje s t a now cz e ,  p rzec iw 
n ie ludzk iemu postanowieniu.

Niebawem uyrza łem się nad p rzepaśc ią  
wulkanu .  Natychmiast  w par ' lamencie, owe 
czu łe  na mnie weyrzenia,  zamieni ły się w zi ­
mn e ,  szydzące f ixowania  mojey f igury ,  — w 
cedzone pow itania,— kwaśne  ukłony,— żadn e­
go  odtąd zaproszenia  na naradę,  —  dymki  z 
gas t ronomicznych kominów nie dla mnie  ju ż  
igrały z powiet rzem,  —  kr ó tko  mówiąc,  u l ­
t r a  wighowie,  ze rwa l i  ze mną  na piękne.  —- 
W sz ys t ko  to dz iwnem zdawało się w moich 
oczach.  Bywayże zdrów hol lenderski  śle- 
dziu,  z two ją  pa r l amentową  wolnością zdnnia! 
pomy ś la łe m;  t e raz  dopie ro kol ledzy moi o-  
tworzyl i  rui oczy,  — że p rawdziwe  uż y w a­
n i e ,  a r aczey nadużywanie wolnośc i ,  s łuży,  
j edyn ie  nacze lnikom s t r o n n ic tw , a  nie lu ­
dziom poczciwym i sumiennym.

Nie  na tein koniec.  W  k ilka  dni póź-  
niey nadesłano mi mnóstwo pos ta no wie ń ,  z 
daniem do zrozumien ia ,  abym wszystkie  z  u-  
wielbieniem potwierdzi ł .  P ie rwszem z tych 
pos tanowień szanowny cz y te ln iku ,  było z w a­
lenie wszystkich pensyi,  czyli po prostu,  wy­
darcie ł a sk aw e g o  chicha s t a rc om ,  ubog im 
wdowom i s i e ro t om,  p rze z  par tyą  l iberal ­
n a . —- P ię k n a  mi l i be ra l noś ć ! — ze ł z ą  w oku,  
i  oburzen iem w sercu z a w o ł a ł e m  i nieczy- 
t a jąc  daley —  cały ten zb ió r  śl icznych rze ­
czy, ci snąłem w o g ie ń ,  z mocnein pos tano­
wieniem,  na uchwały tego r odz a j u  nigdy nie- 
g łosować.  —

By lżeni więc is totnie  cz łonkiem wolnego 
obradowania  a nieniającym p r a w a ,  użycia 
mey wolności  tak,  ażebym sądzi ł  nie wed ług  
cudzpgo szalu,  lecz za r adą  mojego przekonania !

Grzeczno moje i odmówfie odpowiedz i  
na p iśmie,  pociągnę ły za sobą  repliki., w k t ó ­
rych mi dano do w y b o r u ,  pod p i s ać ,  a lbo u- 
Sląpić z g ron a  wolnych rep rez en tan tów O -  
puśc i łem więc wolność pa r l anientową W i e l -  
kiey Brytani i  i l r landy i ,  p rzekonawszy  się 
naostat ek,  że d łużey tam zostawać nie w yp a­
dało ,  bez  z rzeczenia  się wszelkiey wolności .

( D okończenie nasi ({pi.)

D O N I E S 1 E N I E  P R Y W A T N E .
D o m  za je z d n y ,  pod Pawiem zw a ny ,  z 

b rowa rem,  wyszynkiem miodu ,  p iwa,  w ude k ,  
ko t ł ami  miedzianami  , naczyniami  do sycenia  
miodu ,  j a ko  leż piwniczncmi  i do w ys zy n ku  
t r onków po trzebnemi ,  oraz  sp rzę tami  w s t an-  
cyacli gościennych,  w Gm. IV .  Miasta  K r a k o ­
w a ,  przy Ulicy S .  J a n a ,  Nr ,  4 7 4  p o ło ż o ny ,  
z wolney ręki  j e s t  każdegc  czasu do s p r z e ­
dania.  -■ Chęć kupna ma jący  zechce się do 
właścic ie lki ,  w tey kamienicy mie sz ka j ąc  ey 
z g ł o s i ć ,  gdzie warónk i  kupna  i i n w e n t a r z  
z n a y d u j ą cy c h  e f fek tó w przeyźreć  może.

(*) W  A nglii 2 0 0  i .  s. ( 8 0 0 0 )  t o  się n a z y w a  mi­
zerna pensja, tak jak u n a s  1 0 ,0 0 0  lub i  2 0 0 0  
z ło ty c h .


